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M 4DRoŚĆ starca jest szczególnićy owocem 
jego doświadczenia. Wszystko co nas ota- 
cza, co tylko widzimy i i słyszymy, uczy nas : 
większa część naszych wyobrażeń przez 
zmysły przychodzi, i pićrwsza przyczyną 
nierówności umysłów , zależy może od nie- 
równćy liczby, przykładów, obrazów , wys 
padków i położeń , w których los nas posta- 
nowił. Człowiek z przyrodzenia dobrze zbu- 
dowany , ale od dzieciństwa do wieku po- 
znania zostający w zamknięciu, w głębokićm 
milczeniu i czarnćy ciemności, nie miałby 
zapewne pojęcia nawet w takim stopniu, jak 
zwićrze. Od tego ostaniego progu , zaczy- 
na się długi łańcuch stopniowań , w których 
` wprawne oko postrzegacza przekona się ła- 
two, że w miarę odmian tego rodzaju przy- 
czyn, wypadają prawie odpowiednie sktuki. 

„ Jm więcćy kto widział, czytał i słyszał, 
tym dalćy umysł jego, (w równych skąd inąd 
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okolicznościach) sięgać i trafnićy sądzić powi- 
nien; sąd nasz albowiem będąc tylko wypad- 
kiem z porównania rozmaitych przedmio- 
tów, tém będzie dokładnićyszy , im większa 
liczba takowych przedmiotów i licznićysze 
onych stosunki. ka 

W niczćm bardzićy ludzie nie różnią się 
od siebie , jako w sposobie uważania rze- 
czy, i zastanowienia się nad nićmi. Jeden 
sądzi podług pewnćy familii, wioski, mia- 
sta, państwa, epoki lub wieku: sądzi tylko 
z czasu, w którym żyje, albo z ustronia, 
w którym mieszka; ani się domyśla innych 
prawd, prócz tych, które mu jego przod- 
kowie panujący podali. Ale człowiek oświe- 
cony obćymuje całą powićrzchnią kuli i hi- 
storyą ludów , waży i porównywa ich opi- 
nije, prawa, obyczaje, przyczyny pomy- 
Ślności i upadku, sam łączy swoje uwagi 
i dodaje postrzeżenia naywiększych ludzi, 
jacy tylko w rozmaitych czasach słynęli, i 
wnioski swoje z ogółu wyciąga. i 

Nabycie tedy doświadczenia, niezmier- 
nie naszym zdolnościom i udoskonaleniu po- 
maga. Można je przyśpieszyć uprzedzając 
wypadki, które je składają, albo przywła- 
szczając sobie owoce doskonałości drugich. 
Nauka jest w rzędzie ostatnich , a mianowi- 
cie nauka filozofii połączona z historyą. Te 
dwie umiejętności , wielki z sobą mają 
związek: jedna wskazuje prawidła postępo- 
wania, druga wzory do naśladowania : mo- 
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ralność bierze z historyi wypadki, na któ. 
rych swoje wnioski gruntuje, a historya szu. 
ka w moralności prawideł, według których 
ma oceniać dzieła i czynności ludzkie. Pro- 
wadzona tą rozumu pochodnią, maluje nam 
charaktery i postępowanie ludzi nayanako- 
'mitszych ; śledzi ich w przedsiewzięciach , 
w szczególnych prywatnego życia i postęp- 
kach publicznych ; wyszukuje przyczyn , 
które im dopomogły do pomyślnego skutku, 
i błędów albo przeszkód, które ich na stra- 
ty naraziły , w życiu tysiąca ludzi szuka 
prawideł, któreby naszém kierować mogły, 
ucząc nas sądzić o teraźnićyszym z prze- 
szłości i przewidywać przyszłość. Ona nas 
w pomyślności powściąga i w nieszczęściu 
pociesza, wskazując nam, jak łatwe przey- 
ście od pićrwszćy do drugiego. Jest to na- 
koniec druga szkoła, gdzie kosztem cudzych 
pomyłek uczyć się powinniśmy , jak mamy 
unikać albo naprawiać własne. 3 

Na nieszczęście ¿historya ta jest raczóy 
romansem , nie zaś/prawdziwym : obrazem 
rodzaju ludzkiego. Wypadki: ważnićysze 
„ogólnie podane , daty ich oznaczone; ale 
duch partyi, duma narodowa, przebiegłość 
polityczna, zawiść i potwarz rywalów i nie- 
przyjaciół, odgłos publiczny i tyle innych o- 
koliczności fałszują szczegóły , których bez- 
stronny rozbiór, mógłby jedynie wydać wy- 
rok sprawiedliwy. Pićrwsze przyczyny , 
tajemne powody, są prawie mr nie zna- 
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“jome „a ustronne pobudki, drobne szcze- 
góły „, od których pospolicie naywiększe 
wypadki zależą „rzadko kiedy źrzucają za- 
slone, którą je miłość własna pokrywa. =- 
“an Nie możemy częstokroć:ocenić pobudek | 
naszych przyjaciół, krewnych, ściągających 
się do okoliczności życia prywatnego; jakże 
potrafimy zgadnąć nayprzenikliwszych dwo= ' 
raków, naygłębszych polityków w «wypad 
kach niezmiernie powikłanych „: których 
scena tak bardżó od nas stopniem , mićy- 
seem, i zwyczajami wieków oddalona? Hi- 
storyk tam swojątimaginącyą nadrabia , po- 
daje nam swoje wnioski za rzeczywistość , 
ale człowiek doświadczony , postrzega pra- 
wie. na każdćy karcie ; iż on nam więcéy 
powiada, aniżeli sam kiedy mógł wiedzieć: 
,uśmiócha się na te śmiałe obrazy, w jakich 
nam Plutarch , Tacyt , Raynal, albo Ro- - 
bertson systemat: jakiego przedsięwzięcia, 
tajemne sprężyny rządów, widoki naczelni- 
ków , albo odmianę charakterów wystawia. 
Uśmićcha się,ńa tę mniemaną przenikli- 
wość przypisującą częstokroć , zgłębionym 
widokóm + zapędy namiętności , albo zbieg 
przypadkowych „okoliczności , jak gdyby 
człowiek nie był: „ zbiorem nierozmyślności 
i płochości, i nie miał działać odpowie- 
dnie swojemu panującemu charakterowi.” 
Gdybyśmy dokładnićy wiedzieć mogli, poa 
strzeglibyśmy na ów czas, że większa część 
nayważnićyszych rewolucyi, może się liczyć 
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w rzędzie wielkich wypadków z małych 
przyczyn. 7 
Sztuka pisania historyi, która tak łatwą 
dla wielu pisarzów zdawała się : była często 
nie przystępną skałą dla naywiększych geni- 
uszów; okrutna erudycya, głęboka znajomość 
wypadków, sąd zdrowy i przenikliwość nie 
pospolita, nie są jeszcze dostateczne dla 
historyka. Potrzebna mu prócz tego zna- 
jomość stanów, woyskowego i cywilnego, 
duchownego i handlowego swojego powi- 
zien wyrzec się stanu, oyczyzny, wyznania 
i opinii, aby mógł bestronnie i sprawiedli- 
(wie ocenić wypadki i działaczów. Duch 
filozoficzny nadewszystko jest tu nieodbicie 
potrzebny. Jeżeli zastanowiemy się nad tém, 
co zyskała wziętość nayszacownićyszych hi- | 
storyków, zobaczymy, iż nie tyle dokładne o= 
znaczenie wypadków, ile raczćy. sposób ich 
przedstawienia i uważania we względzie po- 
litycznymh i moralnym, dołączenie trafnych 
i głębokich uwag, sławę ich ugruntowały. 
Jako woyny są teatrem naywiększych 
odmian politycznych, tak też znajomość 
taktyki jest równie pożądana, jak rzadka 
w historyku. Większa część wpada w obu- 
rzające niedorzeczności. Opuszcza ważne 
szczegóły, a zagłębia się w tych , które są 
nie podobne, mięszą rzecz i wyrazy, bie- 
pze szereg zaliniją, okop za drogę okopaną, 
podeyście za nierostropność, atak pozorny 
za prawdziwy , konieczność mićyscową za 


pozycyą wybraną. Dawni nie są szczęśliw- 
,8i od nas w tym względzie. Widzimy tam 
naczelników przemawiających do swojego 
woyska, uszykowawszy go do boju. Nie- 
szczęśliwie dla wymowy , dziś major cztć- 
rech batalionów , ledwo może dość głośno 
bardzo krótką wymówić komenderówkę , 
żeby od wszystkich mógł bydź słyszanym ; 
a dawnićy naczelnik długą miewał mowę do 
pięciudziesiąt , a niekiedy do stu tysięcy i 
więcćy zebranych żołnićrzy. 
atwo byłoby przytoczyć mnóstwo wy- 
padków w teraźnićyszych ezasach zdarzo- 
nych , o których fałszywa pogłoska dotąd 
uwodzi łatwowierną publiczność. Przyto- 
czę tu jeden z naypamiętnićyszych w na- 
szym wieku: jest to bitwa pod Rosbach. 
Taktyki, któróy pomyślny skutek więcćy 
wsławił swojego bohatyra, jak wszystkie in- 
ne jego zwycięztwa, gdzie okazał w całym 
woysku swoją przezorhość, stałość, szybkość 
i nieustraszone męztwa. Gazety podały strą- 
tę Francuzkiego woyska do piętnastu tysię- 
cy zabitych na placu bitwy, inne znowu - 
wiądomości ograniczają tę stratę do cztćrech, 
pięciu i ośmiu tysięcy ; nayamiarkówańci 
nie liczą więcóy nad tysiąc dwieście pole- 
głych: uderzony tą różnicą , chciałem się 
przekonać na mićyscu, i dowiedziałem się 
od wieśniaków grzebiących trupów, od Xię- 
ży i i szlachty żyjącćy w okolicy, że nie wię-- 
céy jak 450 zostało na placu. Przecież bi~ 
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twa ta wydaną została w naszym wieku, 
między dwóma narodami nayznajomszómi 
i nayoświeceńszćmi, w tém czasie, w którym 
cała Europa przytomna starała się naydo- 
kładnićy poznać onćy szczegóły. Miałem 
bardzo dobrze sztychowane plany i dokła- 
dnie ponumerowane i literami oznaczone , 
ale kiedy je potćm na gruncie sprawdzić 
chciałem , postrzegłem , iż one były na pa- 
mięć robione , na fałszywe doniesienia ga- 
zeciarzy, i nie podobna było żadnego mićy- 
scowego-znaleść podobieństwa. Jeżeli tak 
żle i niedokładnie uwiadamiani jesteśmy o 
tém, co się za naszych czasów dzieje, jak 
mamy sądzić o wiekach przeszłych, gdzie 
niewiadomość była powszechna, komuni- 
kacye tak trudne, a despotyzm wszędzie 
prawdę przytłumić usiłował. 

Ale gdyby nawet historya była tak pew- 
ną i prawdziwą, jak większa część mniema, 
'wszelako nigdyby nie mogła zastąpić do- 
świadczenia. Są szczególne wypadki , któ- 
rych ani pojąć, ani zgadnąć w zamkniętym 
gabinecie nie można, tak właśnie , jak nie- 
które istotne przymioty i talenta' ciągłym 
jedynie doświadczeniem i wprawą nabyte. 
Działając tylko, i ucząc się w wielkićy wię- 
dze świata, można ukształcić siebie i poznać 
drugich. Ktokolwiek na jednéy zatrzymał 
się karcie, albo w nieczynności, gnuśne pro- 
wadzi życie, ten nie potrafi nawet użyć 
zdolności , jakie od natury odebrał. Podró- 


że nadewszystko ich rozwinięciu się sprzy= 
jają: w naydawnićyszćy starożytności u- 
ważano je za naypewnićysze sposoby dóy- 
ścia do doskonałości , zwiedzając jedynie 
obce narody i z własnym równając. Likurk, 
Gales, Solon, Demokryt, Pitagoras, Pla- 
ton, Polybiusz , i tylu innych potrafili! wy- 
wikłać się z więzów przesądu, nauczyli się 
poznawać ludzi i rządzić nimi. W czasach 
teraźnićyszych , tylu znakomitych mężów, 
z równym pożytkiem poszło za ich przykła- 
dem, a za dni naszych naród , któremu 
naywięcćy filozofii przypisujemy, rozumie , 
iż jedynie zwłaszcza w młodzieży pićrwsze- 
go rzędu odbycie podróży, może dopełnić 
korzyści starannego wychowania. Mo- 
narchowie nawet sami nie wstydzą się szu- 
kać nauki, jak skoro czytać i podróże od- 
bywać zaczęli, jak tylko się zbliżyli ku po- 
_ dobnym sobie , poznali już przez się praw- 
dę i przystęp jéy ułatwili , polityka dosko- 
nali się, przesądy upadają. Ustawy się po- 
prawują, przyrodzenie odzyskuje swe pra- 
wa, i codzieńnie pomnaża się liczba po- 
trzebnych odmian i pożytecznych zakła-. 
. dów. Oby ten ważny początek mógł spełnić 


, tak pochlćbne nadzieje! oby miłość ludzko- 


ści mogła przewodzić w radzie Królów , i 
uprzedzić to wrzenie umysłów , którćy za- 
rodki duch publiczny w rozmaitych utrzy- 
muje mićyscach , i grozi z daleka! 

Ale, mówiąc w szczególności, nie kaž- 


dy łatwo podróż przedsięwziąć może. Nie 
rozumieymy, aby pojazdy, guwerner, służą- 
cy i pićniądze już trudność ułatwiły. W wy- 
tartym fraku z szczupłą kwotą pićniędzy,parę 
koszul w zapasie , kałamarzyk, puilarez ; 
pies wierny, cokolwiek nauk, odwagi i do- 
bre nogi, a jeszcze ze zbytku tłómok, który 
przodem lub styłu idzie, albo czeka w wiel- 
skich miastach ; z takim zapasem , można 
przebiedz nayobszćrnićysze krainy, naywol- 
nićy i naypożytecznićy , w tenczas bowiem 
naylepićy człowiek uważać może , kiedy 
od nikogo nie jest widzianym. Mówię z do- 
świadczenia, przebiegłem bowiem większą 
część Europy tym sposobem, i w rozmai- 
tych czasach więcćy 7,000 mil drogi odby- 
łem pieszo. W 20 roku , ułożyłem sobie ten 
projekt, iz uporem charakterowi memu 
właściwym, przyprowadziłem go do skutku, 
nieuważając na śmićchy, nagany, niesmak , 
choroby, sprzyjanie i niechęci fortuny. Ma- 
jąc wezwyczaju codzieńnie wieczor spisy- 
wać moje postrzeżenia , zebrałem ich mnó- 
stwo, większa część bardzo pospolitych, ale 
w tak wielkićy liczbie , niektóre były mo- 
jém zdaniem dosyć ważne , i w nowóm zu- 
pełnie wystawione świetle. Chciałem je pu- 
bliczności udzielić , już były w jedno zebra- 
ne dzićło, ostatnićy tylko jeszcze brakowa- 
ło podróży , kiedy przez nieostróżność po- 
syłkowego bióra zaginęło. Mało strat było 
dla mnie, tyle dotkliwych. 


W rzędzie korzyści pieszych podróży , 
liczyć można, nie wygódy i cierpienia od 
nich nieoddzielne ; pozbawienie małych 
wygod , uwalnia człowieka od tych żenują- 
cych drobnostek ; przyzwyczajenie do nie 
beśpieczeństwa obudza rostropność a przy- 
naymnićy odwagę, potrzeba ciągła sił wła- 
snych ożywia umysł, ćwiczy przemysł, a 
rozmaitość ludzi, z którćmi się obcuje, przy- 
zwyczaja do obchodzenia się ze wszystkie- 
mi stanami. Niektóre wiadomości w pała- 
cach tylko magnatów nabyć można, inne 
znowu trzymają się tylko towarzystwa gmin- 
nego. Rozmawiając poufale z ubogim, shu- 
żącym, wyrobnikiem, albo ustołu, z wie- 
śniakami w równości, dowiedzieć się można 
tego, czegoby się ani domyśleć można było 
'w pocztowym powozie z liczną świtą. A po- 
tém, kto nigdy nie cierpiał głodu, pragnie- 
nia, zimna, gorąca, znużenia, wzgardy, 
poniżenia i niesprawiedliwości niższego rzę- 
du małych tyranów, ten nie zna uczuć wła- 
ściwych większćy części rodzaju ludzkiego , 
ten nie łatwo siebie postawi na mićyscu 
ńiższych, i nie potrafi litować się nad ich 
eierpieniem. 

Seneka zachęcał wychowańca swojego: 
do znoszenia nieszczęść, jako jedynego spo- 
sobu podniesienia duszy. "Ten rodzay życia ` 
jest sztucznóm ńieszczęściem , trwanie jego 
jest w naszćy mocy, a przebyte cierpienia 
porównane z lepszym na potóni losem, wię- 
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céy słodycz jego czuć dają. Przyjaciele mo 
mają mnóstwo potrzeb , których już nie 
znam, a ja mam wiele przyjemności, jakich 
oni nie czują, ponieważ ich nigdy pozba- 
wieni nie byli. Naylichszy szałas za pałac 
mi wystarczy , na naynędznićyszćy strawie 
przestanę , bo mi wypadło często mieszkać 
w chałupie, i żyć chlebem razowym i pod- 
piwkiem. 

Kiedy deszcz pada , albo mróz na dwo- 
rze, czuję tajemną rozkosz będąc pod da- 
chem, kiedy się przechadzam, z radością 


spotykam współziomków , a idąc do łóżka , ` 


myślę, iż w Hiszpanii sypiałem pod gołóm 
niebem, w Węgrzech przy ognisku , i że 
rzadko gdzie rozebrać się mogłem, ponie- 
waż wstrętu od nieochędóstwa przezwycię- 
Żyć nie byłem w stanie. Przyzwyczajenie 
do złego obchodzenia się, mnićy czułym mnie 
na to zrobiło, i tym więcćy znam wdzię- 
czności za względy od niższych mi czynio- 
ne, im częścićy mi-.ich odmawiano. Jeż- 
dżą częstokroć dla poprawienia losu. Mo- 
gę rzece śmiało , iż zrobiłem majątek, nie 
szukająe jego. Z bardzo szczupłym docho- 
dem, zostałem naybogatszym z moich przy- 
jaciól, mnićy bowiem miałem potrzeb, ani- 
żeli sposobów do ich zaspokojenia. Dziś 
gdy móy majątek powiększył się: nad. na- 
dzieje, zachowałem ten sam stosunek , u- 
miem go przyjemnićy i pożytęćznićy uży- 
wać. Oni los swóy do wyższych przyrów- 
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nywają stanów , ja móy porównywam do 

-tylu nędzarzów , z którómi niegdyś żyłem , 
i którzy mieliby się zaiste za nayszczęśliw- 

szych, gdyby im tylko to, co ich nędzne ży- 
cie utrzymuje, zapewniono. Z drugićy stro- 

ny okazałość dworów i miast stołecznych, 

wydała mi calą śmićszność naszćy republi- 

kańskióy wystawy, i wywolniła mnie z tćy, 
, próżności , która już zaczyna dręczyć i ni-- 
szczyć tym swoich rodaków. Przyzwycza- 

jenie do patrzania na magnatów pićrwszego 

"rzędu, zmnićyszając ważność dostojeństw 

naszych , uspakaja moją dumę, i czyni mię 

obojętnym na wypadki, które się jćy ty- 

Gzą, , 

Zeby skończyć nareszcie ten. osobisty 
ustęp, zdajćtmi się, iż taki sposób podróżc- 
wania , te widoki ustawnie oczom przedsta- 
wiające się , ta czynność , te ciągłe niedo- 
statki, są naylepszym sposobem do wzmo- 
enienia duszy i ciała, lubo posunięte do 
zbytku mogłyby obu szkodzić. Jeżeli czy- 
telnik zechce mi powiedzieć , że ten spo- 
sób, co do światła wielkiego na mnie skutku 
nie zrobił, odpowiem mu, że to raczćy wina 
osoby, a nie sposobu. Przyrodzenie dosyć 
surowo ze mną się obeszło, bądź co do na- 
amiętności, bądź do humoru , talentów iin- 
nych okoliczności , i lubo mało ze skutku 
kontent, chcąc jéy dzićło sprostować, rozu- 
miem , jednak, że moją stałością wy_ 
mogłem na nićy pewne korzyści, jakich mi 
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zdawała się odmawiać, i wydobyłena z do- 
syć nikczemnego gruntu, więcćy aniżeli mo- 
żna się było zrazu spodziewać. Potóm wy- 
znaniu, prowadzę daléy rzecz moją z ta- 
kićm zaufaniem , jak gdyby uwaga mojego 
czytelnika , nie ze wszystkićm była słuszna, 
w liczbę korzyści tego rodzaju wojażowania. 
kładę częste sposobności. Poźnania i ocenie- 
nia siebie samego. 

Jeżeli ogołocony z fałszywych przymio- 
tów, bez imienia, tytułu , powagi pod nay- 
pospolitszą postacią ` przypadkiem umie- 
szczonym zostaniesz między osobami war- 
temi szacunku , jeśli w takim stanie potrta- 
fisz u nich zyskać względy sžacunkwʻi po- 
ważania, śmiało rzec możesz: sobie same- 
zmu winien to jestem, możeszli bydź co po- 
chlebnićyszego ? Znajoma jest odpowiedź . 
Arystydessa; którego się pytano, jaka jest 
różnica między nieukiem, a oświeconym , 
poszliy obu (rzecze) za granicę, a wtenczas 
się dowiesz 

a) 


a (ciąg dalszy potóm ) 
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BADANIE STAROŻYTNOŚCI LITEWSKICH. 
O JATWIEZACH. 
( dokończenie ) 


Wiadomo z postrzeżeń. mićyscowych 


dw Litwie, że nigdzie nie natrafiamy Li- 


twinów tak odmienionych, żeby swóy oy- 
czystćy mowy zapomnieli; jeżeli w. po- 


„wiatach Litewskich- natrafimy po części 


wsie i parafie w których po litewsku nie 
rozumieją, niechybnie przekonamy -się , 
że to są osady Rusinów : zaraz w ich o- 
byczajach postrzeżemy różnicę, nadewszyst- 
ko, eo naypićrwćy w oko badacza wpada, 
mają wszyscy. ogólnie uszanowanie dla 
pićrwszego kąta w „mieszkaniu , który 
bywa za stołem; jest to zabytek ich sta- 
rodawnego zwyczaju, bo tam stał zawsze 
bożek domowy Pokuć; teraz Rossyanie wie- 
szają tam obrazy. Po dziś dzień u Białoru- 
sinów przed wyjazdem do szlubu młodą pa- 
ra obchodzi trzy razy stół do koła i za każ- 
dym razem wszyscy kłaniają się kątowi. 
Przeciwnie u Litwinów nie ma szczególnego 
względu na. kąty; u nich prog czyli wniy- 
ście do chaty ma osobliwsze uszanowanie : 
drwa rąbać, lub co nieczystego rozlać na 
progu wystrzegają się; pod progiem bowiem 
bałwochwalcze ich amulety i inkluzy , tu- 
dzież rzeczy boskie, zakopywane w daw- 
nych czasach były. Te są dwie cechy roz- 
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wróżniające Rusinów od Litwinów. Mie- 
szkańce koło Skidla, jakom rzekł, mają cóś 
od tych i tamtych, i sprawdzają domnie- 
manie Kromera w Xiędże IV. o Jadźwin- 
gach, Słoneńczykach, Litwo-słowakach. Ale 
i położenie ich ziemi, to satno popićra. Mo- 
cno więc przekonywam się, że dzisićysi Pod- 
skidłanie są z rodu Jatwieżów , jeżeli bo- 
, wiem Litwini nie przemieniają swéy mowy 
Litwino-słowaki bliżsi są do téy przemiany. 
Widzieliśmy już w numerze: poprze- 
dnim w przypisach do badań; żesLitwini 
zamieszkali na prawym brzegwraćki Piela- 
'sy wpadającćy w Jeziora” Dubickie , i od- 
dzielającćy z téy strony Litwę od Jatwie- 
żów , mówią należycie po Litewsku , gdy 
tym czasem mieszkańce lewego brzegu na- 
leżą do rodu ludzi Podskidlańskich, ani sło- 
wa oni nie rozumieją po litewsku , mimo 
podobieństwa: brzmienia , mowy do litew- 
skiego akcentu , za częstóm do rusczyzny 
przymieszaniem syllaby gi. Dla tego Litwi- 
ni tych somsiadów swoich nazywają Jodwe- 
'żay, i w ogólności Podskidłanów wszystkich. 
Przyznam się, że ten wyraz, nie dawno do- 
szły do mojćy wiadomości, zastanowił szcze- 
gólnie uwagę moją, i stał się powodem do 
badań ninićyszych. Cóż może bydź podo- 
bnićy brzmiącego z Jatweżamami Stryykow= 
skiego, to samo znaczącemi w Jadzwingi ; 
Jazygi? dalsze badania nad tém mianćm 
litewskićm przekonało mnie, że jest dawne; 
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nie nowo wynalezione, powszechnie pogra- 
nicznym Litwinom w tćm znaczeniu znajo- 
me. Na ostatek że rozebrane źródłosłowo= 
wie , składa się z przymiotnika Juodas, 
czarny , i rzeczownika FVeżis; rak , w licz- 
bie mnogićy weżay, cały więc wyraz. bę- 
dzie znaczył czarne «raki, Zdaje się, kto 
zna Podskidlańskich «wieśniaków , ich czar 
ne włosy, pleć, i odzienie , ich niezwrót- 
ność przyrodzoną, iich nakoniec długie wą- 
sy, niewićm'czyby chciał > RA tra- 
Eaa tego nazwania? 

si Braknte: nam jeszcze wszelako Dila 
aiey nia w tych mićyscach , <które 
Stryykowski wskazał (loco citato); abyśmy 
wę: wszystkich szczegółach jasny wykład o 
Jatwieżach .za materyał do dziejów podadź 

mogli, materyał bardzo ciekawy i światło 
na iito obsżérnego krajwrzucający: Ż y= 
czyćby nałeżało,. aby miłośnicy <historyi, 
mający więcćy "sposobności 'w nakładach, 
niechcieli w zaniedbaniu zostawić tak po- 
żyteczne i ciekawe odkrycie. 

Teodòr’ D 


A eee 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi- 


zeta Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem wyznaczo= 


nych. Dnia 21 miesiąca Czerwca roku 1817. 
l August Becu Prof. Ord. Czł, K. G. 


